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Zamęt w monarchii 
austro-węgierskiej. 


Najprzód kilka faktów: 

Ruda państwa zbierze się pod koniec 
miesiąca, jak słychać, dopiero po 28-cim 
listopada b. r. — a w dzień zebrana par- 
lamentu nastąpi strajk powszachny w ca- 
łej Austryi, jako demonstracya na rzecz 
powszechnego, równego, bezpośredniego 
prawa głosowania. 

Uniwersytet wiedeński i uniwersytet 
praski (czeski), zostały chwilowo zamknię- 
te z powodu rozruchów młodzieży. 

W Pradze przez dwa dni panowała 
formalna rewolucya. Dwu ludzi zginęło, 
47 ciężka jest rannych, okoła 200 lekko 
rannych. Między rohotnikami a policyą to- 
czyły się na ulicach zaciekłe walki, w któ- 
rych z obu stren strzelano z rewolwerów. 
Postępowanie policyi wzburzyło do żywc- 
go mieszkańców Pragi; klub młodoczeski 
wysłał telegram z protestem do Gautscba, 
a dzienniki pisały o zajściach w takim to- 
nie, że trzy główne dzienniki („Narodni 
Listy“, „Czas“ i socyalne „Prawo Lidu*) 
zoslały skonfiskowane, 

To fakty austryackie, A na Wg- 
grzech sytuawya staje się coraz groźniej- 
szą. Walka przeciw rządowi zaostrza sią z 
dniem kaźdym, Z okazyi zaprzysiężenia no- 
wych nadzupanów, przychodzi w komita- 
tach do wielce burzliwych scen... 

Oto kilka faktów, w swej/całości znumien- 
nych dla sytuacyj w monarchii austro- 
węgierskiej. Nadchodzą czasy burzy i za- 
metu, o jakich się nie śniło naszym „wiel 
kim“ politykom w sejmie i radzie państwa. 
Austrya musi uledz przeobrażeniu, bo o- 
hecne atosunki są nieznośne i nie odpo- 
wiadają potrzebom i życzeniom wielkich 
mas ludności. 


_ _ 

Na Węgrzech sam rząd królewski rzucił 
w masy hasło powszechnego, równego 
prawa głosowania. W Austryi również 
rząd zainierza wnieść odpowiednie przed- 
łożenie w Radzie państwa. 

Obecny system wyborczy ze swemi ku- 
rysmi i przywilejami dla szlachty, jest 
czemś monstrualnem, co żadną miarą nie 
da się dłużej utrzymać. Wszystkie stron- 
nictwa, którym pestęp kraju leży na ser- 
cu, muszą się uświadczyć za zmianą sy- 
stemu, fałszującego dzisiaj tylko opinię 
publiczną. Reforma wyborcza jest nieuni: 
kniona — i hasło (przez rząd rzucane w 
masy |) nie ucichnie, póki się nie urzeczy- 
wistni. E 

Ale to hasła wywoła dopiero zamęl 
niesłychany ! Konserwatyści koją się po 
wszechnrgo prawa głosowania, bo ono 
może ich pozbawić wielkiej ilości manda- 


 MALOSZE 


ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE 


tów (obawy te jednak nie wszędzie mu- 
szą «się spełnić) — ale majwięcej boją 
się powszechnego prawa głosowaria — 
Niemcy. 

Niemcy godzą się bowiem na powsze” 
chne prawo głosowania, ale pod warun- 
kiem, że hegemonia Niemców będzie zacho: 
wang, że Niemcy dostaną stosunkowo maj- 
większą ilość mandatów! Czesi chcą zupeł- 
mie równych praw wobec Niemców, ale 
żądają więcej mandatów, niżby przyznana 
Galicyi. Natomiast kr. Wojciech Dziedu- 
szycki (bojąc się jak ognia reformy wy- 
harczej!), żąda imieniem Koła polskiego 
dla Galicyi 28°% ogólnej liczby mandatów 
do przyszł j Rady Państwa: tyle bowiem 
wypada według liczby ludności! Jak ró- 
wne prawof niech będzie równe! 

Naturalnie, zachłanni Niemcy na ta ni- 
gdy się nie zgadzą. Możemy się więc przy- 
gotować na ładną obstrukcyjkę w 
Radzie państwa, jeśli sprawa reformy wy= 
borczej stanie na porządku dziennym. A 
równocześnie wszystkie partye socyalisty- 
czne i ludowe nie ustaną w agitacyi za 
równem, powszechhnem prawem wybor- 
czem, 
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Nadchodzą więc czasy burzy i zamętu 
w Austryi. A tryumf wolności w Rosyi 
oddziaływa na umysły, jak upajające mo- 
cne wino. 


ZKRAJU. 
Z Zakopanego. 


(Babie lato, — Klimatyka. — Kasyno. — 
Koronkarska szkoła. — Iná. Horoszkiewicz). 


Mieliśmy tu już śnieg w końcn pnździer- 
nika, ludzie się noieszyli, zdawała się, że to 
go roku tak rychło się rozpoczne najpięk- 
niejszy sezon — zimowy ; Bzykowano jnź pług 
do otwierania chodników i sanie. Ty nozasem 
listopad przyniósł wiatr halny; trwuł tylko 
24 godzin, ule to wyatarozyło; słońce stopi- 
ło śnieg do cna: na reglach, na dole nie zo- 
stała ani śladu, tylko turnie bieleją. Dnie ele- 
ułe, górale mówią, ke teraz dopiero będzie 
lato, 

Ciekawa kwestya w klimatyce. Dr Obra- 
miec, wójt zawiadomił, że się na jakiń czas 
Minwa, a za siebie delcgnju do klimatyki pod- 
wójciego. Wątpliwem jest, ozy to zgodne ze 
statutem; dopiero namiestnictwo rozatrzygnie 
Mówią, że dr Chramiec chce ojnżcić Zaka- 
pane, zskład wydzierżawić, a dla wychowa- 
nia dzieci zamieszkać w Krakowie, gdzie ku- 
pił dom przy ulicy Karmelickiej. 

Powstała tu myśl stworzenia nareszcie 0- 
gniska towarzyskiego, kuchausu, czy kasyna, 
z udziałem kl'matyki. Na posiedzenin klima 


tyki dr Nowicki wniósł. żeby obrać za lokal 
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dom Tow. Tatrzańskiego i razem z niem to 
urządzić. Niowiadomo, czy to możliwie, bo 
dygnitirze Towarzystwa trzymają się zasady, 
że ich Zukopane nic nie obchodzi, tylka 

ry — n. b. w górach nia nie robią, albo « 
to, czego potrzeba, Dom Tow. postawiony w 
myśl zaesdy, że Zakopane nic go nie ohoha- 
dzi, jest też zupełnie do miczego, nikt tam 
nie chodzi; restauratorzy z peð ciemnej gwia- 
sdy; niema też wcale potrzebnych na to u- 
bikaoyj. 

Kasyno musi mieć dużą czytelnię, o% 
twartą cały rok, dużą aslę do zabaw, kon- 
certów, lokale na garderoby, dnżą jadalnię z 
bufetem, pokój do kart, pokój na bilardy i 
inne gry, duży pokój kawiaroiany i cukier- 
niczy x werandą, kilka przyzwoitych „untę- 
pów“. Tego wszystkiego w zapowietrzonym 
dotąd demu Towarzystwa niema. Więa chyba 
dr Nowicki liczy na to, że Towarzystwa do- 
buduje potrzebne ubikacye, a w każdym ra- 
zie domem towarzyskim nie mógłby zawiada- 
wać wydział Tow., ale osobna, samodzielna, 
mięszana komisya z udziałem letnich i zimo 
wych gokci, Jeżeliky Towarzystwo zdobyła 
się nm atworsenie powyższych warunków, ta 
możnaby w takim razig odstąpić ud 
*worzenia osobnego kasyna. ` 

Szkolę koronkaraką przeniesiono jnż da no- 
wego lokalu, Ala szkoła jast i z tego loka- 
la mocno niezadowołors z wielu powodów ; 
zachodzą też liczne komplikacye. Zjachała ko- 
miaya ze strony Wydziału krajowego, zasta- 
ła atan fatalnie zagmatwany. Dotychczasowy 
knrator dr Ohramiec zgoła się szkołą tą nia 
zajmował. Nastało zatem prowizorynm, któ- 
rego usunięcie będzie twardym orzechem do 
zgryzienia. 

Kierown'= budovy wodociągów z ramienia 
wydziału w ~eza, apecysliata i wielce u- 
zdolniony ia HMoroszkiawiez wieżko 
i na dłuższy c-4a zaniemógł; musia. yje- 
chad leczyć się. Jeaf to wypadek ogromni. 
amntny i dla Zakopanego dotkliwy. Przyczy- 
miły się do chorahy wielce niezdrowe tutej- 
aze gminne stosunki. 


Tarnów, dnia 6 października. (Przed- 
stawienie amatorskie. — Tania kuchnia.) 

Miłośnicy sceny urządzili wczoraj w aali 
Kasyna miejskiego przedaławienie amatorskie 
na cel dohroczynny mianowicie na ciepłą o- 
dzież dla biednych dzieci. 

Gra amatorów, a wszczególności gra p. 
Mendochy, Stachowicza, Wojciechowakiega i 
i panny Orzechowskiej byla baz zarzutn, 
szczególnie p. Mendocha w komedyjce „Dla 
honora“ był niezrównany i publiczność, nia 
azczędziła mu oklasków. 
kuchnia katolicka prosperuje u naa 
ja. Dowodem jest to, że w paździer- 
nika wydała kuchnia 849,śniadań, 3470 o- 
hiadów i 1164 wieczerzy, nadto 1175 her- 
bat i 1588 poreyj chleba. 


Wobec tego, že zaopatrzenie alg w węgle, 
-xiemniaki i kapuetą na zimę wymaga znacz- 
nych wkładów, uprasza zarząd kuchni publi- 
ezność tarnowaką o łaskawe ofiary w gotów- 
oa Inb w wiktnalach, 

Rzeszów, 6 listopada. (Założenie czytelni 
ludowej.) P 

'Btaraniem komitatu, sloionego. z grofena- 
rów II. gimnazynm z dyrektorem dr Warm 
akim na czele, odbył sig w sobotę 4 b. m. 
rastnotańcami na dochód projektowanej- bur 
ay gimnazyalnej i uhogiej młodzieży „Na pro- 
gram, złożyły się: „Karnawał węnęckić a- 
degrany «2 fnezyą i nrczorem odczuciem przez 
młodocianego skrzypka p. Birnbacha przy 
akompaniamencie p. Dębskiego, produkcye 
wokalne „Lutni“ pod! hatuta tegoż p. Deb 
skiego i nieudolnie wygłoszony monolog p. 
Z. Nastąpiły tańce. Bawiono się ochoczo da 
6 s rana. Rezultat kasowy nadspodziewanie 
pomyślny bo czysty dochód przeszło BOQ kor. 

"Tut. Koło T. S. L. założyło we wsi Bu 
dziwoju (puw. Tyczyn) czytelnię ludową. 
Dalegatem rzeszowskiago Kola byl prof. Pę- 
gkowaki, W skład zarządu weszło: jako pre- 
xa książą Radziwiłł z Tyczyna, wiceprasea 
p. Grnazecki, obywatel z Królestwa, obecnie 
zamieszkały w Białej (pow. Tyczyn), jako 
wydsiałowi: Ka. Różycki, nanczyciel ludowy 
p. Mach a ponadto kilkn włościan. Wniosek 
posła Bomby, o przystąpienie do Towarzy- 
atwa Oświaty Ludowej przepadł mniejszością 
10 glonów przeciw 80. Na cele stowarzysze- 
nia złożyli: ko, Radziwiłł kwotę 200 kor., 
p. Grqszęcki 100 kor. 


-Co słycha 
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KALENDARZ. 

Dsiń we środę Sewera, Wikt. — Jutro we 
onwartek Teodora żoln. — Pojutrze w piątek 
Andrzeja z Aw. 

Środa. 

Teatr miejski. „Birbantu, komedya O 
Wilde'a. 

Posiedzenia: W Tow. Lekarzy; w Tow, 
ogrodniczem, 

Zebranie w Kole lit, art. 


Rocznica listopadowa. Ku uezczeniu prey- 
padającej na dzień 29 listopada r. b. 75 tej 
rocznicy rozpoczęcia wiekopomnej walki o 
wolność i niepodległość Polski w r. 1830, 
odhędzie się w gali krakowskiego Sokoła w 
niedzielę, dnia 26 bm., o godzinie 7 wiegzo- 
rem uroczysty obchód. Komisys chchodowa 
odbyła już w tej sprewie posiedzenie i do- 
kłada starań, ażepy uroczystość wypadła jak 
najmietniej. Odnośny program ogłuszony bę- 
dzie niebawem 

Z teatru- miejsklago. Zygmunt Kawecki 
antor „Dramatu Kaliny“, granego na acenie 
lwowskiej i krakowskiej w roku ubiegłym, 
występnje w najbliższą sobotę z nowym 
Swoim utworem p. t. „Pająk“. Mlody talent, 
którego pierwszy krok na deskach teatral- 
nych obudził był zajęcie, skorzystał wiele z 
dońwiadczeń scenicznych, a przytem rozwi- 
nął się i pogłębił. . 

Pająk“ posiada wszyatkie zalety, jakie 
podniesiono w „Dramacie Kaliny“, prze 
wyższą jednak dojrzalazem ujęciem przed- 
miotu i znacznem wyrobieniem tachniki sce- 
nicznej. Krakowska scena tym razem wy- 
przedziła wszystkie inne polakie teatry w 
wystawieniu zajmującej sztuki. 

Repertuar. Czwartek „Wicak i Wacek“, 
komadya w 4-ch aktach Zygmnnta Przybyl- 
akiego. 

luhileusz Stow. matek chrześciańskich. 
Dnigiaj 8 bm odbędzie się 25 letni jubilensz 
założenia Stow. matek chrzeńciańskich w Kra 
kawie. 

Uroczystość rozpocznie o godzinie 8 rano 
Mszą ów. w kościele św. Barbary. 

We czwartek 9 hm. o godz, 8 w koście 
le ów. Barbary maza ów żałobna ga zmarła 
członkinie, 

O godzinie 3 odbędzie się w esli arcybra 
otwa Miłosierdzia uroczyste zgromadzenie, 

Loterya artystyczna połączona z kon 
certam odbędzie się w niedzielą dnia 14 bm. 
w enli hateln saskiego staraniem akademickie 
go Koła związku pomocy narodowej, na rzecz 
młodzieży x pod zaboru rosyjskiego. 

Qrono wybitnych artystów krakowskich 
wsparło te usiłowania, przysyłając liczny zbiór 
szkiców i obrazków na cele loteryi, Międay 


innymi złożyli awa praca niemal wszyscy pro 
fesorowie Akademii aztu pięknych. 

W części mnzykalno deklamącyjnej wieczo- 
rn weźmie udział p, Qzopp Umlauf, pianistka, 
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Gżarodziejski parasol. 


Powieść 1 węgierskiego, 


Widać, że nieobecność proboszcza wiel- 
kie we wsi zrobiła wrażenie. 

A co się to z tą wsią porobiło! Na pa- 
górku poza domem Kriszana bieleje dwa 
naście atacyi kalwaryjskich ; nad kościałem 
świeci blachą kryła nowa: wieża, takiej aż 
do Losonet drugiej nie znajdzie. Tylko, że 
wi'Losonez jest jeszcze zatknięta u szezy- 
tu chorągiewka od wiatru. W środku wsi 
stoj gospoda „pad świętym parasolem“, 
Poza nią rozkłada się piękny domek z ko- 
lurenadą u -wejścia, oprzędzony dzikiem 
winemą za domkiem ogród akolony żela- 
znemi bala-kami, -A wiedzie do domku 
aleja ze srebrnych topoli. 

— Czyj to domek ? — spytał Jerzy pro- 
boszczą. 

— Tam na koźle przy panu siedzi wła- 
ńciciełka. A i roli ao nieco do doirku na- 
leży — dodał ksiądz z dumą. 

— Tego nie zabierzemy, prawda, zo- 


Koniekcyę Gziediimą 


w wielkim wyborze i po niskich cenach 


Bilety nab; wać można w Księgarni p. Krzy- 
żanowskiego. 

Kancert „Lutni“ odhędzie się w dniu 17 
hm Oprócz orkiestry i chórów, która wyko- 
mają obszerny, przeważnie na motywach o- 
ryentalnych ognuty utwór Dsvlda „Pustynia“, 
przyjmą udział w koncercie p. Wanda Hen- 
drich śpiewaczka ze Lwowa oraz p. Helena 
Arkawinówna artystka dram. tutejszego tea- 
tru. Pierwsza odśpiewa mryę Pedrottiego i 
szereg pieśni Żeleńskiego, Paderewskiego, Nie- 
wiadomskiego, p. Arkawinówna zań wygłosi 
z towarzyszeniem orkiestry paemat muzyczny 
Griega „Bergliota*, Piękny ten utwór wyko- 
nanym został kilkakrotnie w Filharmonii war- 
azawskiej, gdzie go przyjęto z dnżem powo- 
dzeniem. 

Członkowie „Lntni* mogą się zgłaBzać po 
bilety do lokalu Towarzystwa codzienie od 
godziny 8— 4 po połuduin, pozostałą zzó część 
biletów sprzedaje księgarnia p. S, Krzyża- 
nowakiego. 

Uniwersytet} ludowy im. A. Mi.kiewioza 
w Krakowie odbył w niedzielę wieczorem 
w sali muzeum przemysłowego przy ul. Fran- 
ciazkańskiej walne zebranie członków. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego ruz- 
dano między członków drukowana aprawo- 
zdanie, z którego wyjmujemy ciekawsze 
szczegóły. 

Oddzial krakowski uniweraytetn ludowego 
urządził ogółem w ciągu roku 299 wykła 
dów, których slnchało 23.627 ałuchaczów. 
Na cele Tow. wynajęto obszerny lokal przy 
uł. Grodzkiej 1. 49, gdzie umieszczono biuro 
zarządu, bibliotekę i czytelnię piam, Z bi- 
blioteki, zaopatrzonej na początek w 5.280 
tomów, korzystało 769 czytelników, z czy- 
telai pism około 200. Daty powyższe przy- 
noszą chlnbę ruchliwej działalaońci Towa- 
rzystwa. 

Trzeba też wspomnieć, ża Towarzystwo 
nrządziło 97 wykładów w Stowarzyszaniach 
robotniczych, przy udziale 5.994 słucha- 
czów, 

Natomiast słabo posuwa się naprzód apra- 
wa budowy własnego domu, bo fundusz na 
ten cel wynosi dotąd zaledwie 4.454 koron. 

Po udzieleniu abgolutoryam ustępującemu 
zarządowi, wybrano nowy, w skład którega 
weszli: adw. dr Julian Gertler jako prezeB, 
oraz dr Ludwik Brunner, Marcelina Kuli- 
kowska, Helena Witkowska i Stefan Wolf, 
jako wydziałowi. Wybrano też 30 delegatów 


„stawimy domek, księdzu bratu — rzekł Ja- 
rzy, i dodał, zwracając się do proboszcza : 
— Weronika ma posag, że niczem Hrabi- 
na, ale o tem wy oboje nic nie wiecie. 

Tak się nad tem zamyślili, co to ma 
znaczyć, że ani się spostrzegli, że to już 
plebania. Jerzy byłby dalej jechał, gdyby 
nie to, że pies Wisła rzucił się na powóz, 
radośnie skowycząc, a u wrót wołała z 
płaczem pani Adariecowa : 

— Matka święta wysłuchała mnie, bom 
się też całą noc modliła. 

Schowała różaniec za pazuchę i otwar- 
ła wrota 

— Jest obiad, kochana pani? 

— Ale jakżeż, nikogo nie bylo, rayśle 
liśmy, że wasza przewielebność już gdzieś 
zaginął. O rety, rety, nawet ognia w ku 
chni nie ma, a chaćhy był, tobym go była 
mojemi łzami zalała... 

— No dobrze, dobrze, ale teraz żywo 
przyrządzić co do jedzenia, bośmy okru 
tnie głodni. 

Weronika dopiero teraz z mowy gospo- 
dyni Adamiecowej powzięła podejrzenie, 
że się bratu-księdzu coś wydarzyło. Jak 
zaczęła nalegać, to musieli jej wszystko 
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opowiedzieć, jak to było z owym wąwo- 
zem. 

A tam w kuchni piekło. 

— Hanka, bij śmietanę i Barbarka da- 
waj soli; rany boskie, gęś jeszcze nie o- 
skubana; Jędrek, leć do ogrodu, przynieś 
pietruszki! A to ci chuda, tyka ta panna, 
co to za panienka? Trzeba ją będzie utu- 
czyć, boby się lada kiedy złamała ; dawaj 
brytwannę, nie tą, oślico, tamtą większą ; 
Barbarka, miel bułki; gdzie oni go zna- 
leźli, czy zginął, czy co? nie nie rozumię- 
Co mówicie? Trzymajcie gęby, kiedy ja 
nie wiem, to cóż wy, gęst. Ale cò wam 
powiem, panienka strasznie oczami świeci, 
o, coś tam się kroi, już ja miarkuję. 

Adamiecowa lepiej umiala gatować, niż 
rezonować. Był też obiad, że ino palce 
ablizywać; nawet Jerzy i Weronika sowi- 
cie jedli. To tak z pawielrza zapewne. 

Pu obiedzie wysłał Jerzy konnego po- 
słańca z listem do prezydenta sądu Sta- 
larzyka : 


Lige lalszy zwstąp 


= oa 
Franciszek wiartin 
dawniej „FELICYA“, Rynek gł. L i2 


P 


na ogólny zjazd delegatów uniwersytetu lu- 
dowego. 

Z Tow. Szkoły Ludowej Skarbonki na 
kupony skontówe, znajdujące sic m firm po- 
łożonych płzy linii AB Rynku gł. prynio 
sły w 3 am ówieróroczu r. b.: w handlu p. 
J. F. Fiachera 83 K 49 hal, w handln pp. 
Reima i Śp. 11 K 79 hal, w handlu p. Ka 
rola Wołkawskiego 12 K 73 bal, w handlu 
zań nafty i mydła p. Czesława Śmieckówskie- 
go przy ul. Mikołajskiej 3 K 48 kal. Razem 
61 K 48 hal., tj d 4 K więcej niż w drn- 
gim, a o 11 Koron więcej niż w pierwszym 
kwartale r. b, 

Zarząd I Koła męskiego T. B, L. dzięku 
JĄ0 szanownym, wyżej wymienionym firmom 
za popieranie z prawdziwem zrozumieniem 
obowiązków obywatelskich oelów Taw., pô- 
leca je uwadze pstryotycznej publiczności i 
prosi o niezaniadhywanie wrzncania kuponów 
do znajdujących się n nich akarbonek T. 
8. L. 


Ważna dla lekarzy. Na akutek raskryptn 
namiestnictwa i odezwy komendy I. korpnan 
w Krakowie, wzywa tutejszy magistrat wszy- 
atkich krakowskich lekarzy, nie ohowiąza- 
nych do slużby w pospolitem ruszeniu, aby 
w V, wydziale magistratu oświadczyli Bię, 
czy aą gotowi na wypadek wojny przyjąć 
obowiązki w wojskowych zakładach leczni 
czych. 

Esho demonstracy w Krakowia Przez 
dwa dni krążyła po mieście uporczywa po- 
głoska o Amierci komisarza policyi dra To 
masika. Jest to wiadomość zgoła nieprawdzi 
wa, gdyż przeciwnie atan zdrowia chorego 
znacznie się polepszył i jest nadzieja rychłe- 
go wyzdrowienia. 

Dr Styczeń w przyszłym tygodniu obej 
mie urzędowanie. 

Usiławana samobójstwo. W poniedziałek 
w nocy aresztowano w ozdsie sanitarnej ob 
ławy policyjnej, wałęsejącą się po mieńcie 
Maryę Kuczmę, 20 kilknietnią służącą i osa- 
dzono ją w każni „pod telegrafem“. Kuczma 
w nocy koło godz, 3 zażyła w zamiarze ga 
mohójezym rozezynu z zapałek foaforowych, 
których paczką miała przy sobie. Natych 
misst wezwano pogotowie ratunkowe ; mimo 
oporu deaperatki ndzielono jej pierwszej po- 
mocy i pozew no do (MEJ áw. Laza 


DYABELSKA MASZYNA. 


HUMORESKA. 


Znacie zapewne ten modny, współcze 
sny pojazd, zwany samochodem, ten pie- 
kielny wynalazek, który dal się we znaki 
wszystkim ludziom na ziemi nie wyłącza- 
jąc tezonych, którzy długo nie wiedzieli, 
jakiem mianem go ochrzcić. 

Ja należałem zawsze do nieprzyjaciół 
samochodów, gdyż, oprócz niebezpieczeń- 
stwa i różnych przygód, ma on jeszcze tę 
wadę, iż pachnie nia arcymilo. 

Nie zajmowałem sią też nigdy techniką 
motorów samochodowych i będąc z po- 
wołania prawnikiem, nie mialem czasu 
zgłębiać tajemnic śrubek, kółek, dźwigni, 
hamulców i t. p. części, które wprowa- 
dzają w ruch, lub zatrzymują rozpędzony 
samochód, tem więcej, iż nie przypusz- 
czaiem. abym kiedykolwiek mial coś do 
czynienia z tym dyabelskim aparatem. 

Niestety, człowiek strzela, a pan Bóg 
kula nosi. 

Siedziałem sobie na posadzie aplikanta 
przy sądzie gminnym w miasteczku N, w 
oczekiwaniu na awans, mający przynieść 
mi stanowisko i pensyę. Pewnego dhia 
zjawił się w biurze nawy kolega nasz, nie- 
jaki Warneburg, bardzo miły jegomość, 


rza. Rano wypuszczono Knermę jnż, jako 
zupałnia zdrową, na wolność, 

Sąd przysięgłych i trybunał pod przewo- 
dnietwam r. 8. Raczyńskiego rozpatrywał 
dziś sprawę 15 letniego Karola Porębskie- 
go, ayna stróża domu. Porębaki posługiwał 
nieraz z matką w mieszkanin pp. Rubinów, 
a gdy ani wyjechali do Karlsbadu, dobranym 
kluosem dostał sią razem z małoletnimi Sta 
nisławem W. i Aleksandrem P. do ich mie 
sekania i tu przez kiłku dni razem z kola- 
gami swobodnie goapodarowal. Rozbili oni 
spiłarką i powypijali wódki 1 wina, kapali 
alg i grali w karty, a w dodatkn zabrali © 
szafy, binrka i komody, "gotówkę okoła 800 
koron, książeczką Kasy Otzoz. na 892 kor., 
którą podjęli i różne kosztowności wartości 
450 koron, razem wyrządził szkodę pp. Ru- 
hinom na kwotę 1300 koron. Całą tę wiel 
ką sumę paścili chłopcy, na zabawki i hu- 
lanki; chodzili uetuwicznie po testrach i cyr 
kach, jeździli Gukrami i rowerami, urządzali 
wycieczki za miasto itd. 

Młodocianą szajkę wyśledził agent polic, 
p. Bchimahaimer. Porębski stanął dziś oskar: 
żony o zbrodnię kradzieży, przed ławą pray- 
sięgłych, zań dwaj jego koledzy, jako mało- 
letni zostali jn nkarani palioyjnia i wyatg 
powali tylko w charakterze ówiadków. Po- 
rębskiego bronił dr Frithliug. Wyrok zapadł 
poptłudnin, w którym akuzano oskarżonego 
na 2 miesiące areaztn. 

Bitka w szynku. W szynku Ehrlicha przy 
ml. Grodzkiej powstała w poniedziałek koło 
godziny 11 wieczór bitka, w której mury 
kant Teodor Zajączkowski, ngadził azklanką 
w głową hednarza Jana Biemieńskiego i zra. 
nił lekko w głowę. Gorzej na tem wyszedł 
abok siedzący wyrobnik Jan Budek, ho od- 
łamkiem azklanki zoat.ł ciężko zraniony w 
skroń, Obn opatrzyło Pugotowie ratunkowe, 

Qhławę sanitarną urządziła tutejsza po- 
licya w nocy z poniedziałku na wtorek, — 
Aresztowana kilkanaście podejrzanych ko- 
hiet, z których część, jako zakażnie chore, 
odesłana do azpitala. 


Prosimy o rychłe odnowienie 


prenumeraty, celem uniknienia ,Demonstracya w uniwarsytacie wiedeńskim. 


przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


posiadający, oprócz aporej gotówki, także 
i najnowszy samochód” 

Tegn Warneburga wprowadziłem do 
miejscowego towarzystwa, byłem mu po- 
mocnym także w obznajomieniu się z czyn- 
nościami biurowemi i wkrótce między na- 
mi wytworzył się stosunek przyjacielski, 
na wzajemnej sympałyi ugruntowany, któ- 
ry jednak w niedługim czasie zerwany zo: 
stał, a to z powodu... samochodu. 

W naszem miasteczku samochód War- 
neburga wywołał ogromną sensacyę. Oko- 
liczni mieszkańcy byli ta ludzie mało cy- 
wilizowani i podczas pierwszego wyjazdu 
o mało co nie ukamienowali mego przy- 
jaciela, uważając ga za czarownika. 

Pewnego dnia rzekł da mnie Warne- 
burg: 

— Drogi przyjacielu! Jutro nie mamy 
roboty w. biurze i chcialbym zrobić nie- 
daleką przejażdżkę. Może pan pojedzie że 
mną. W dzisiejszych czasach każdy sza- 
nujący się młody człowiek powinien być 
obeznanym z jazdą na samochodzie. Wstą- 
pię zatem po pana zaraz po obiedzie, 
przejedziemy się po okolicg i wrócimy 
wieczorem. 

Pomyślałem sobie, iż rzeczywiście pro- 
pozycya ta dobrze mi zrobi 2 tega wzglę- 
du, że będę mógł urosnąć na bohatera w 
kobiecem towarzystwie, opowiadając o sza- 
lonej, zawrotnej jeździe, u o strasznych nie 


Walki na uniwersytecie 
wiedeńskim. 


Bursze niemieccy, odrnaczający się niesty- 
chang brutalnością w stoannkua do innych na- 
rodowości, otrzymali onegdaj nauczkę: Prea- 
ciw briłalności niemieckiej zaolidaryrowall 
niq slawietncy, włoscy i żydowaey syoniaty- 
ceni studenci — i urządzili wielką demon- 
stracyę, obsadzając wczesnym rankiem ram- 
pe Uniweraytetn. Studenci czescy apiewali 
„Hej Slovana“, włoscy marsz Garibaldiego, 
Byonistyczni swój hymn „Die Hoffanng". 

"Tymtzsasom zwartą falangą nadciągnęli 
bursza niemieccy, próbując przeciwników ze- 
pehnąć 2 rampy. Silny kordon polityi' naio- 
wal nia dopnicić do walki, mimo to przyssło 
do kilkakrotnych ataków; Kamienna balustra- 
da pod naporem cial zawallla nią; kiłkuna- 
stu studentów i policyantów spadła na dél; 
doznając bolesnych potłnczeń. 

Bnrsza niemieccy przókonali sią wreszcie, 
po kilku godzinach, ża nie dadzą rady, Roz- 
poczęły aig tedy pórtraktzcye między ohoma 
Ghozami i oatafeoznie stndenci obu partyj 
postanowili równocześnie opudcić teren wal- 
ki. Btndenci słowiańacy i włoscy pomaszern- 
wali na lewo, burze na preamp — i rampa 
się opróżniła, 

Studenci słowiahacy oświadczyli, ża nie 
demonstrują przeciw niemleckiemn chatakte- 
Towi uniwersytetn wiedeńskiego, ale przeciw 
brutalności burazów niemieckich, 

Ahy nadal módz skutecznie odpierać saku- 
sy Niemców, studenci niemieccy samierzyli 
wybrać kobiitet, złożony = przedstawicieli 
wszystkich narodowości i stronnictw, celem 
walnej akcyi. 

Buraze niemieccy ze swej Etrony zamla- 
rzyli we wtorek urządzić w auli słowiańską 
demonatracyq. 

Wazystkie te awantnry, na pół komiczna 
na pół poważne jako znamieny objaw osasu 
— wraz zbrutalną akcyą Niemców przeciw 
rektorowi, doprowadzą, jak mię zdaje, do 
zamkniępia uniwersytetu wiedeńskiego. na 
pół roků. 


(Telegramy „Notwin”), 


Wiedeń. Dziś zapewne uniwersytet na 
pól roku zostanie zamknięty. — Ząchodzi 


hezpieczeństwach, okropnych przygodach 
ft p 

Niestety, mie przeczuwałem, co mnie 
Czeka l 

Zgodziłem się zatem. Zaraz po obiedzie 
przyjechał po mnie Warneburg. Sama- 
chód wyglądał imponująco. Cały polakie- 
rowany na czerwono, z błyszczącemi, ni- 
klowanemi częściami stal przedemną, jak- 
by zapraszając do jazdy. 

W chwili wsiadania zebrał się tlum 
małców i wyrostków, którzy głośnymi 0- 
krzykami towarzyszyli naszemu odjazdowi. 

Przez miasto jechaliśmy naturalnie po- 
woli, gdyż, jako przedstawicielom prawn, 
nie wypadało nam łamać przepisów. TR 
powolna jazda była pówodem mego nie- 
szczęścia. 

Przejechaliśmy zaledwie kilka ulie, kie- 
dy Warnekurg nagle zawołał: 

— Patrz pan, tam idzie panna Szefler. 

Śpojrzałeń i uczułom, jakby zaparcia 
oddechu. 

Warneburg skierował natychmiast sa- 
machód w tę stronę, zatrzymał go n cho- 
dnika i zawołał, kłaniając się: 

— Dzień dobry pani, wolno zapytać, 
dakąd pańi spieszy. 

— làę na dworzec kolejowy — odrze- 
kla panna Leona Szefler, odpowiadając 
Warneburgowi, nie spojrzawszy nawet na 
mnie, co mię bynajmniej nie zdziwiło. — 


rvan, a. zeza 


Kanelis Sb, MU Jl, Kl z ke er Jdzisław Zdanowicz 


w Krakowie, ul, Sławkowska 3. 


obawa, że ten sam los spotka politechni. 
kę. Studenci niemieccy zwołują na piątek 
zgromadzenie dla ochrony swych praw. — 
Narodowcy niemieccy mają dziś już o 7 
rano zająć rampę gmachu uniwersyteckie- 
go. Śledztwo wykazało, że narodowcy nie 
mieccy z góry postanowili zmusić rektora 
Philijawicha do ustąpienia Dlatego mini- 
stersterstwo postanowiła postępować bez 
względnie. 

Wiedań. Senat akademicki odbył wcza 
raj posiedzenie i uchwalił relegować sze- 
ściu studentów niemiecko narodowych. 

Grac. Niemieccy studenci tutejszego u 
niweraytetu uchwalili syropatyę dla stu- 
dentów niemieckich uniwersytetu wiedeń- 
skiego. 


Damonstracya wa wtorek. 

Wiedeń. Dziś przed południem przed 
gmachem uniwersytu zebrali się niemie- 
cko-narodowi studenci. Z obu stron ram 
pę zamknęła policya. Ze studentów nie- 
niemieckich nie stawił się żaden. Studen- 
ci zabawili dojo” 11 przed uniwer- 
sytetem. Jeden*%nish odczytał depeszę od 
niemieckich studentów z Gracu, z wyra- 
zami sympatyi, poczem zaśpiawana „Wacht 
am Rhbein*.. 

Wiedeń. Okoła 2000 niemiecko-narodo- 
wych studentów udało się w południe 
przed szkolę politechniczną, Wobec tego, 
że zamknięta byla główna brama, studen- 
ci wdarli się tyłem do hudynku, gdzie ha- 
łasowali. Nieniemieccy studenci mogli się 
spokojnie oddalić. W krotce oddalili się 
także i niemieccy studenci. 


TELEGRAMY „NOWIN“. 
Z Królestwa Polskiego. 


Berlin. Z Warszawy telegrafują : Wielka 
giuba studentów atakowała wczoraj ko- 
szary kozaków. Przyszła do wielkiej walki, 
w której wielu studentów i kozaków od- 
niosło rany od strzałów. 


Chciałabym odwiedzić wujostwo w Szmi- 
defeldzie. Pociąg idzie za pół godziny. 

— Droga pani — rzekł Warneburg — 
ta się pysznie składa. Ja i mój przyjaciel 
robimy właśnie wycieczkę w okolicę i 
droga wypada nam przez Szmidefeld. Czy 
nie zechce pani pojechać z nami? Będzie- | 
my na miejscu wcześniej od pociągu, aj 
ponieważ mam zaszczyt znać szanownega 
wuja pani, więc będę miał przyjem'ość | 
jednocześnie złożenia mu wizyty. Mam 
nadzieję, iż z przejażdżki na samochodzie 
będzie pani zadowoloną. 

Panna Leonia zawahała się i zauważy- 
łem błyski jej oczu, kierowanych w moją 
stronę. Nie było to jednak przyjemne spoj- 
rzenie, Po chwili namysłu rzekła: 

— Będzie pan zapewne szybka jechał, 
jeszcze nas spotka jaki wypadek. 

— Ale cóż znowu — odparł Warne- 
burg — niech się pani nie lęka, pojadę 
walno i ostrożnie. Zresztą zechce pani za 
jąć miejsce przy mnie, na przedniem sie- 
dzeniu i skoro się tylko spodoba, może | 
pani w każdej chwili za pomocą obrotu 
rączki zmniejszyć szybkość jazdy, Zauwa- 
żyłem, iż panie mają duże zdolności do 
kierowania samochodami. 

Panna Leonia zdecydowała się wreszcie, 
prawdopodobnie dlatego, że nie potrzeho- 
wala siedzieć przy mnie, gdyż miałem się 


przesiąść na tylne siedzenie. 


Szkola tańców Z GRUGZGZYKOKIEGO, Kraków, Rajska 


r 


Z GARATU. 


Witta prezydentem rady gabinatu. 
Patershurg. — Doniesienie pet. aj. tel. 
Witte zumianowany został prezydentem 
rady gabinetowej. 


Program Wlittago. 

Petersburg. Jak słychać program Witte- 
go obejmuje następujące główne punkty : 

1) Utrzymanie jedności i niepadzielno- 
ści państwa. (A więc nie chcą dać autono- 
mii Królestwu! przyp. red.) 2) Utworzenie 
parlamentu na podstawie obszernego pra- 
wa głosowania. Każdy obywatel płacący 
przez trzy lat po 1 rublu podatku, otrzy- 
muje prawo wyborcze. Parlament będzie 
ciałem prawodawczem. 3) Z dzisiejszej ra- 
dy państwa utworzona będzie Izba wyższa, 
Qar mianować będzie jedną trzecią człon- 
ków, dwie trzecie wybierać będą reprezen- 
tanci inteligencyi i ziemstwa, 4) Zupelna 
wolność prasy i zgromadzeń. nienarusza|- 
ność mieszkania i osoby. 5) Polepszenie 
położenia stanu włościańskiego, pozwole- 
nie nabywania własności chłopskiej, two» 
rzenia banków włościańskich, podniesienie 
wewnętrzne kolonizacyi. 6) Polepszenie by 
tu robotników. 7) Przymus szkolny. 8) 
Równouprawnienie wyznań. 9) Niezawi- 
alość sądownictwa 


Witte a Żydzi. 

Waszyngłon. Zgromadzenie żydów wy- 
stosowało do prezydenta Roosevelta tele- 
gram z prośbą, aby wstawił się u rządu 
rosyjskiego, celem zapobieżenia zaburze- 
niom autiżydowskim w Rosyi. Prezydent 
Roosevelt jest jednakże zdania, że w obe- 
cenej chwili rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może nic przedsięwziąć, coby mogło 
mieć jakąś korzyść dla żydów rosyjskich. 
Hr. Witte telegrafował do bankiera Jako- 
ba Śchiffa: Rząd rosyjski potępia przeciw 
żydowskie wykroczenia, Pan wie, ża ja 
nie sympatyzują z takiemi dzikiemi wy- 
kroczeniami. — Wszystko, co leżało w mo- 
jej mocy, aby położyć koniec zaburzeniomm, 
to zrobiłem, ale kraj znajduje się w tak 
niespukojnyi stanie, że władze lokalne są 
często bezwładne. 


Zeskoczyłem szybko, aby jej pomódz 
przy wsiadaniu, lecz panna Leonia udała 
że mnie nie widzi, przyjęła rękę Warne- 
burga i wskoczyła lekko da pojazdu. 

Wlazłem przygnębiony na moje siedze 
nie z tylu, samochód zawarczał, zatrząsł 
się i przy okrzykach zgromadzonego tłu- 
mu ruszyliśmy naprzód. 

Na końcu miasta zuajdowała sią kuźnia, 
przy której nagle zatrzymaliśmy się, 

— Pani wybaczy — rzekł mój przyja- 
ciel — muszę zejść i wziąść na drogę klucz 
da śruk, który mi się przyda w powrotnej 
drodze, gdzie może zajść potrzeba jakiejś 
drobnej reperacyi : chociaż mój samochód 
znajduje się w zupełnie dobrym stanie, 
jednak ostrożność nie zawadzi. 

Zeskoczył i wszedł do kuźni. Zostałem 
się zatem sam z panną Leonig, która mi- 
mo mego kaszlenia i chrząkania nie zwra- 


Czarne sitnie hulają. 

Londyn. W Kiszyniewie tłum zdobył ar- 
maty i bombarduje niemi żydowskie domy 
tak, że wojska zostało ogniem armatnim 
odpędzone. Cała miasta w płamieniach. 
Podobnie dzieje się w calej Besarabii. 

Patershurq. Z Kljawa donoszą, że po- 
ciąg, który miał tu wezoraj przybyć z 0- 
dessy, został na stacyi Rozdzielna zatrzy- 
many przez tłum. Podróżni po większej 
części zostali zabici i ranni. Wskutek tego 
wypadku administracya kolejawa nie wy- 
daje kart żydom w tym kierunku, gdyż 
nie może zapewnić im bezpieczeństwa 
życia. 

Londyn. W Odessie pochowano wczoraj 
1.300 ofiar rozruchów na żydowskim cmen- 
tarzu. 

Kijów. Liczba ofar ostatnich trzech dni 
przynosi 171 zabitych | 500 rannych. — 
Uniwersytet i wszystkie szkoły są zam- 
knięte. 

Akcya ratunkowa. 

Londyn. (B. Reutera). W domu Rotszy|- 
da odbyło się wczoraj popołudniu zgra 
madzenie przywódców żydowskich, którzy 
uchwalili, aby rosyjski komitet żydowski 
wydał odezwę w sprawie zbierania fun- 
duszu dla wsparć dla żydów, prześladowa- 
nych w Rosyi. 

Amnastya. 

Patarshurg. Maksym Gorkij na podsta- 
wie amnestyi wraca do Petersburga. 

Berlin. Redaktor „Oswobożdienia* Stru 
ve otrzymał pozwolenie powrotu da Rosyi. 


Patarshury, Rada gabinetowa wypraca- 
wała przepisy, rozszerzające znacznie pra- 
wo wyborcze. Duma ma liczyć 600 człon- 
ków. Robotnicy otrzymają 21 mandatów. 

Spokój nastąpi. 

Koponhaga. Biuro Ritzaua donosi z Ry 
gi. że pogrom żydów trwa dalej przy ró- 
wnoczesnem niszczeniu mieszkań i rabun- 
ku sklepów. — Żeglugę podjęto. W fabry: 
kach pracę już podjęto, tylko kolejarze 
strejkują. 

Sztakholm, Sveńska tel. Bureau donosi 
z Odessy: Wczoraj i dzisiaj w Odessie i 
w Mikołajewie wszystko było spokojnie, 


zwykle wielki wpływ na słabego człowie- 
ka, mianowicie szampańskie wino i trama 
sceniczna. A była to tak. Namówiono mnie 
do wzięcia udziału w przedstawieniu ama- 
torskiem, Chociaż, jak żyję, nigdy nie wy: 
slępowałem publicznie i wiedziałem, że 
można łatwo ośmieszyć się, tu jednak zgu- 
dziłem się i przyjąłem rolę, gdyż w ten 
sposób miałem sposobność częstego spa 
tykania panny Leonii, która różnież za- 
stała zaproszoszoną do grona aktorów= 
amatorów, A widywać często pannę Leo- 
nię było dla mnie rozkoszą, gdyż, prawdę 
mówiąc, byłem nią nie na żarty zajęty, 
Dla tego zgodziłem się na wszelkie przy- 
krości, na niedelikaine obchodzenie się ze 
mną reżysera naszego kółka, prawdziwega 
aktora. który mnie ciągle strofuwał i po- 
prawiał, z przyjemnością znosiłem wszy- 
stko, aby tylko jaknajczęściej i najdłużej 


cała na mnie w dalszym ciągu najmniej- | obcować z moją ubóstwianą Leonią. 


szej uwagi. 

Było mi nad wyraz nieprzyjemnie i gdy- 
by nie wstyd, chętniebym zeskoczył i u- 
kryl się w przydrożnych krzakach, aby tyl- 


W dniu przedstawienia nie mogłam nic 
przełknąć, ani usiedzieć na miejscu, by- 
łem w najwyższym stopniu zdenerwowa- 
ny. Dla dodania sobie odwagi, przed sa- 


ka nie pozostawać dłużej w takiej niemi- |mem przedstawieniem wypiliśmy z jednym 


łej sytuacyi. 
Prawda, muszę jej przyznać pewną Ta- 


z uczestników, młodym oficerem, dwie bu- 
telki szampańskiego wina, z którego wię- 


cyę w takiem traktowaniu mnie, bom ze- |kszość przypadła mnie w udziele. 


winił względem niej. 
Tak jest, zawiniłem ciężka, a da wg- 
stępu pouchuęły imię dwie rzeczy, mające 


Ciąg dałszy nastąpi). 


W Rydze robotnicy podjęli pracę. Ruch 
tramwajowy odbywa się znawu normalnie. 
Banki są otwarte. Streji kolejowy i roho- 
tników poczłowych jeszcze trwa. 


Powstanie na Kaukazie. 


Batum. (Pet. aj. tel.) W wielu miejscach 
uszkodzono tor i mosty kolejowe. Z okrę 
gu Gurya donoszą o krwawych starciach 
z wojskiem. Zgromadzenie, odbyte w tu- 
tejszym teatrze, wystosowało do namiestni 
ka żądanie cofnięcia wojska z Guryi. — 
Uchwalono aż do pomyślnego załatwienia 
tego żądania wytrwać w strejku. 
/.Patarsburg. W kraju Zakaukazkim po- 
żenie jest zupałnia beznadziejne. Wszystkie 
koleje są w rękach powstańców. Wojska 
ściągają z wszystkich stron; inaszeruja ono 
pieszo. © naprawie kolei nie ma rowy, 
bo szyny pozrywane, a mosty wysadzone, 
Linie telegraficzne również zepsute, tak, że 
Georgija i Dagestan zupełnie odcięte. Ca- 
le masy ludności stanęły do walki prze- 
ciw Rosyi. Ministerstwo wojny nie može 
sobie z tym stanem poradzić. 


Różne telegramy. 


Rozruchy w Pradze. 


W niedzielę od południa trwały zabu- 
rzenia. Pierwsze starcie powstało przy 
wozie tramwajowym, którym policya ad- 
woziła aresztowanych do więzienia karne- 
go. Demonstranci zaatakowali policyę, któ- 
rej wojsko przyszło z pomocą. 

W południe pociągami przybyło 2,200 
zolnierzy dla wzmocnienia garnizonu. O- 
bawiają się, że dziś ogłoszony będzie stan 
wyjątkowy. Szkoły niemieckie pozamykane, 
Rektorowie uuiwersytetu i politechniki nie- 
mieckiej zażądali policyi dla ochrony gma- 
chów. 

O godzinie 5 popołudniu miasto wyglą- 
dało jak obóz, Wojska chodziło po ulicach 
z najeżonymi bagnetami, główne ulice by 
ły zamknięte, Na placu św. Wacława przy- 
szło do pierwszego starcia, Wojsko podaje, 
że z tłumu strzelano. Wojsko rzuciła się 


naprzód z najeżonymi bagnetami. Mówią, 
że kilkanaścia asóh ciężka rannych, mię: 
dzy nimi młoda dziewczyna. Największe 
zaburzenia były na Vinohradach, gdzie po- 
slowie Bexa i Klofacz podżegali tłum. Na 
przedmieściu Lieben przyszło do starć ta- 
kże. Raniony təm student leży w a- 
gonii. 

Praga. Onegdaj wykonano zamach na 
koncepistę policyi Chluma, do którego na 
ulicy dano strzał, który przeszedł mu ko- 
ło ucha. Policyanci rzucili się w pogoń za 
sprawcą zamachu, ale nie zdołali go schwy- 
cić. W Holeszowieach żandarmi strzelali 
da akien, 7 których padł strzał rewolwe- 
rawy. 

W czeskich lokalach publicznych wszę 
dzie zbierają dla rodzin rannych. Czesi 
zaniechali wszelkich zapowiedzianych za- 
baw publicznych, robiące z tega rodzaj 
żałoby naradowej Aresztowano —- jak się 
obeenie pokazuje — ogółem dotąd 400 
osób, z tego 220 w samem śródmieściu. 

Wiedeń. Rada gabinetowa uchwaliła a 
głosić stan oblężenia w Pradze. w razie 
ponawienia sią ekscesów. 

Praga. Posel Pacak w sejmie interpe- 
lował namiestnika w sprawie zajść. 

Praga. Na wszystkich uniwersytełach jak 
słychać gotują się skademicy da powszech- 
nego strejku. 


Zamknięcie uniwersytetu w Pradza. 

Praga. tutejszym uniwersytecie cze- 
skim zostały zaniechane wykłady z powo 
du zajść i zachowania się studentów. 


Dbstrukcya kolejowa w Austryi. 


Wiadeń, Strajk na kolejach austryackich 
nie jest wykluczony. Ruch rozpoczął się, 
jak wiadamo, zrazu tylko lokalnie, gdyż 
kolejarze żądali tam dodatku drożyźniene- 
go. Obecnie komittet aocyalistyczny oświad- 
cza w odezwie, że socyaliści nie zadowo» 
lą się datychczasawą obstrukcyą kolejową 
i że konferencya, odbyła w Pradze, u- 
chwaliła rozciągnąć strejk na całe Cze- 


chy, a ewentualnie także na całą Austryę. 


Praga. Maszyniści uchwalili przyłączyć 
się do biernego oporu. 

Wiedeń. W najbliższych 48 godzinach 
ukaże się rozporządzenie miniaterstwa ko- 
lai, która zmieni przestarzałe przepisy dla 
przesuwania wagonów, które ta przepisy 
dają pretekst do biernego oporu. Spodzie- 
wają się w ministerstwie, że przez to przy- 
najmniej część robotników będzie znowu 
prawidłowo służbę pełniła. Żądanie pad 
wyższenia płac przesuwaczom 
o 207, uważa ministerstwo kolei za nie- 
możliwe do przyjęcia, jak wogóle 
niemażliwem jest podwyższenie płac jednej 
kategoryi służby. 


Demanstracye we Lwowie. 


Lwów. Wczorajsze zgromadzenie socya- 
listyczne miało na porządku dziennym spra- 
wę konstytucyi w Rosgi oraz powszech- 
nego prawa głosowania. Do zebranych li- 
cznie uczestników zgromadzenia, którzy 
nie pamieścili się w sali wygłoszona mo- 
wy na ulicy, Po zgromadzeniu urządzono 
pochód demonstracyjny na Rynek. W uli- 
cy Krakowskiej przyszła da starcia z po- 
licyą. Demonstranci przybrali groźną po- 
stawę i rzucali na policyę kamieniami, 
Policya dobyła szabel i rozpędzając de- 
monstrantów zraniła lekka trzy osoby. Je- 
den pelicyant odniósł ciężkie zranienie ka- 
mieniem w głowę. 


Robotnicy francuscy grożą strajkiem 

qaneralnym. 

Tulon. Na zgromadzeniu 5.000 robotni- 
ków arsenalskich ponownie oświadczono 
się za strejkiera generalnym. Żółty syndy- 
kat zwalcza myśl strejku. 

Paryż. Wydział związku robotników 
portowych i arsennlskich ogłosił odezwę, 
domagającą się przyjęcia napowrót wyda 
lonych robotników rortowych w Breście, 


Prosimy mdnowió prenumerata. 


por e 


Wczoraj... wieczorem. 


dak Warszawa dowiedziała się o manife- 
ście konstytucyjnym. 


Dziś via Toruń nadeszły dzienniki war- 
szawskie, wydane już pa ogłoszeniu kon- 
stytucył. 

W „Kuryerze Warszawskim" w ten spo- 
sób Włądystaw Rabski opisuje chwilę na 
dejścia telegramu z manifestem : 

„Była godzina ósma wieczorem. W re- 
dakcyi inne życie, niż zwykle. Pokoje sła- 
ho oświetlone. Przy biurkach pusta i ci- 
cho. Zaledwie czterech kolegów skupiła 
się w głównym salonie i gwarzy smutnie, 
prawie ponuro. Co dalej? Zdrętwiało ży- 
cie, Wielki paraliż bezrobocia obezwladnił 
miasto. Odcięci ad świata, pozbawieni śra- 
dków do pracy, z chmurą złych przeczuć 
na czole, wytężamy z balkonu wzrok w ci- 
che i ciemne ulice. 

Qyt! Przynieśli depesze. Ktoś dłonią 
nerwową rozdziera koperty i jakiś krzyk 
ogromny wstrząsnął murami redakcyi. — 
Wydzieramy papier z jego ręki drżącej. 

mi nam się w oczach, Cyt! Niech cisza 
wielka się stanie.. Konstyłucya! Prawdzi- 
wa konstytucya ! 

Spokoju | na rany Boskie, spokoju! Bie- 
gniemy do trzech telefonów redakcyi. Pier- 
wsza nowina kolegom! Potem klubom. 
stowarzyszeniom, wszystkim przyjaciołom 


„Kuryera*. Nie upłynęło minut 20, a sie- 
dem komnat redakcyi roi się tłumem oby- 
wateli Zajaśniały światła; slychać okrzyki 
radości, 

Lecz dla nas, sług społeczeństwa, upo 
jenie to grzech zakazany, W duszy gra 
pieśń nad pieśniami, lecz mózg sucho i 
twardo głosi swój rozkaz: Na służbę ! 

Do biurek zatem! W mgnieniu oža de- 
pesza petersburska jest przetłomaczona. 
W ślad za nią nadchodzą inne, Jedna, 
druga, trzecia | Wszystkie mówią to samo. 
Wiosna! Otworzyć okna na oścież! Kon- 
stytucya I 

Nie upłynęło pół godziny, a delegat re- 
dakcyi z depeszami w ręku puka do kan- 
celaryi cenzury. Czekamy długo... Idzie, 
już idzie!.. Oczy ma jasne, usta uśmie- 
chnięte... Przynosi prawo ogłoszenia wiel- 
kiej nowiny... Bonne nuit, citoyen | — pa- 
wiedziano mu na pożegnanie. 

A redakcya zmienia się w kościół, Tiu- 
my na górze, tłumy na dziedzińcu. I lu- 
dzie mówią szeptem, jak w świątyni... 

Gońcy, rozesłani po mieście, przynoszą 
wiadomość, że udało się zwołąć do pracy 
zecerów. Wobec wielkiej godziny świtów 
i przebudzeń, stanęli jak jeden mąż przy 
kasztach drukarskich. Praca zecerska trwa 
krótka, lecz piece zimne i na steroratyp 
do machiny rotacyjnej trzeba długo cze- 
kać. Nie sposób wytrzymać w tej bez- 
czynności okropnej. Zbiegamy na dół! Do 
maszyn! Nareszcie! Wszystko w porzą- 


dku! Puścić motory! Z paszczy machiny 
ogromnej wylatuje czarno biały świstek | 
Za nim drugi, dziesiąty, setny i tysiączny ! 
Pierwsza nowina a wielkim dniu konsty- 
tucyi! 

Przed zamkniętemi drzwiami drukarni 
tium gesty czeka na „dodatek nadzwyczaj- 
ny“ „Kuryera". Zegar wydzwania jedena- 
stą w nocy, a oni pięściami biją w bra- 
my zaryglawane. Zgrzyt klucza. Ktoś ty- 
sige świstków rzucił w ciżbę ludzką, — I 
krzyk radości wstrząsa murami „Kury era“. 
Ktoś płacze! Ktoś krzyczy jak opętany. 
Po chwili na ulicach miasta wszystkie ser- 
ca biją już, jak dzwon.. Wielkie Te Deum 
dusz ludzkich. 

A teraz przerwa w robocie redakcyjnej 
Dają nam znać z telegrafu, że nadszedł 
manifest i że za kwadrans otrzymamy głó 
wne zarysy konstykucyi. Minut piętnaście I 
Wiek cały dla dziennikarza, Dwudziestu 
współpracowników „Kuryera* zajmuje do- 
rożki, czekające przed gmachem redakcyi. 

Szukamy ludzi. Stój! Oświetlone jasna 
salony.. A tam już wiedzą o wszystkiem. 
Wina leje się strumieniami. Ladzie ściska - 
ja sią. Niektórzy płaczą .. 

Nagle ktoś krzyknął: „Proszę o ciszę!” 
Z redakcyi przyniesiono tekst manifeslu. 
Dała restauracya skupia się przy jednym 
stole. 

— Kto z nas najlepiej czyta po rosyj- 
sku ? 

— Dawajcie! 


Aleksander Fischhab 


w Krakowie, plac Domiaitański l. 6 
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a . . . 
Sejm galicyjski. 
(Telefonsm). 
Posiedzenie poniedziałkowe wieczorne. 
Szkolnictwo ludowe. 

Następnie pos. Stadnicki wykazywał, 
że szkoła Indowa nie odpowiada wymo- 
gom. Między innemi zwrócił uwagę na 
wadliwy systam nauczenia religii w szko- 
łach ludowych. Dalej domaga’ się zlago 
dzenia przymusu szkolnego (!) dowodząc, 
jak uciążliwem dla naszego Indu jest bez 
względne stosowanie ustawy o przymusie. 
Mowca krytykował budynki szkół ludo- 
wych, urągające najproslszym wymogom. 
Jednem z najważniejszych zatem zadań na 
polu szkolnictwa ludowego musi być sze- 
roka akcya finansowa. mająca na celu zbu- 
dowanie we wszystkich gminach nowocze- 
snych budynków. Mowca zajmuje przychył- 
ne stanowisko wobec sprawy polepszenia 
płac nauczycieli, ale sądzi, że niesprawie- 
dliwem jest rozpoczynać taką akcyę jedno 
stronnie. Jeżeli się ma polepszyć byt lu- 
dzi ciężko pracujących, a mała wynagra- 
dzanych, to należy się zająć losem wo- 
góle wszystkich niższych fankcyonaryuszy 
i urzędników publicznych, niema zaś ra- 
cyi postępować jednostronnie i, pomij 
wielu ludzi, polepszać byt tylko nauczy- 
cielo. Masowe petycye o dudatki droży 
źniane są, zdaniem mowcy, poniekąd pró 
bą presyi. (Logika pana Stadnicki go jest 
przedziwna! Zaiste szkolnictwa ludowa ma 
w sejmie pięknych „opiekunów“, Głos ta- 
kiego idyoty i reakcyonisty powinien się apo- 
tkać z najostrzejszą odprawą. Przyp. red.) 

Pos, Głąbiński w dłuższem przemó 
wieniu domagał sie jak najsz rszego „u 
narodowienia szkół ludowych", zarzucając, 
łe ohecny charakter narodowy naszych 
szkól jest tylko zewnętrznym i pozornym, 
Żądał on dalej ograniczenia godzin nauki 
języka niemieckiego w III i TV-klasowych 
szkołach ludowych, a powiększenia liczby 
godzin literatury i historyi polskiej. Nastę- 
pnie polemizował z ks. Bohaczewskiim, gbi- 
jejąc jego wywody, jakoby Rusini na po- 
lu szkolnictwa byli upośledzani i 


w 


Jeden z kolegów staje na krześle i czyta : 

„„Rozszerzyć prawo wyhorcze.,, Wolność 
sumienia... Wolność zgromadzeń,. Wol- 
ność osobista... Walność prasy... Niema 
praw żadnych bez sankcyi przedstawicieli 
narodu... 

Huragan oklasków wita każde słowo... 
W kącie sali siedziała kilka studentów. 
Podnoszą się... Słuchają.. Jeden z nich 
woła: „Proszę powtórzyć czytanie!“ — I 
znowu radość hez granie. Palą się oczy, 
wargi drżą, słyszycieP jakieś śpiewanie 
brzmi w sali sąsiedniej... Cud! cud! Lu- 
dzie padają sobie w objęcia... Gdzieś w 
górze chór archaniałó „ wyczarował z harf 
złotych psalmy miłości. 

„Proszę o ciszę!“ Nowy wysłaniee re- 
dakcyi staje przed tłumem rozradowanym 
„Raport Wiltego o potrzebie refurim pań- 
stwowych*. Cyt! Pieśnią są jego sława. 
Swoboda! twoboda! Dla calego państwa 
bez różnicy wyznań i naradowości! 

I ludzie śmieli się przez łzy w tej chwili 
upojeń. Nad ranem wracałem do domu. 
Na Nowym Świecie zgromadziło się 10 
stróżów i dorożkarzów. Jeden w głos czy- 
tał dodatek „Kuryera*, I krzyk słyszałem : 
Wiwat! Konetytucya ! 

A gdym już do snu zmrużył oczy zmę- 
czone, szło ku mnie z dali przesłodkie 
wołanie: „Bonne nut! citoyen! Bog-by dał 
aby to cudne „Dobranoc“ snem nie po 
zostało ! W. R. 


Stadnickim; popierając żądania o polep- 
szenie płae nauczycielskich, domaga się 
mowca decyzyj Sejmu w tej sprawie je- 
szcze w bieżącej stsyi, W końcu potępił 
stanowiska Rusinów w sprawie Wawelu 

Pos. Śtapiński polemizował z pos, 
Stadnickim w sprawie pla nauczycielstwa 
ludowego. powołując się na rozpaczliwe 
niateryalne położenie nauczycielstwa. W 
końcu stwierdził, że ostatnimi czasy nie 
była skarg na inspektorów szkolnych. któ- 
rych liczby powiększenia zażądał. 

Dr Kozłowski uważa ża pożądane, 
aby Rada szkolna rozporządzała większym 
funduszem na zapomogi dla nauczycieli 
i aby fundusz taki natychmiast wszedł 
w życie. Mowca oświadcza się za podwyż- 
szeniem pensyi nauczycielom, o ile na to 
stosunki pozwalają i apeluje do patryoty 
zmu i wyrozumiałości nauczycieli, aby mieli 
cierpliwość do czasu, gdy krajawi otworzą 
się nowe dochody. 

Mowca pragnie rozwoju szkól dopełnia 
jących, wzmocnienie inspekcyi i ustano- 
wienia katechetów okręgowych, a krytyku: 
jąc ostra podręczniki szkolne, zarzuca im 
przeładowanie niepotrzebnemi datami. 


Posiedzenie wtorkowe. 


Lwów. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia sejmu odesłano do komisyi budże 
towej wnioski o przyznani» nauczycielstwu 
ludówemu w Podgórzu, Jarosławin, Rze- 
szowie, Wieliczce, Gorlicach i Jaśle doda- 
tków drożyźnianych. 

W dalszym ciągu dyskusyi o szkolni- 
ctwie ludowem przemawiał poseł L, W. 
Jaworski, który polemizował 2 posłem Ko 
zlowskim, krylykującym podręczniki szkol- 
ne, wykaznjąc trudności ułożenia dobrych 
książek, zależnem ano jest bowiem od sta- 
nu literatury, a nie da się załatwić na za- 
wołanie. Uwagi posła Kozłowskiego wi- 
działby mówca chętnie w komisyi lub na 
ankiecie, lecz przez ośmieszenia podręczni- 
ków w sejmie oddał pos. Kozłowski złą 
przysługę szkolnictwu ludowemu. 

Przemawiali następnie pos. Tomaszew- 
ski i Wilczkiewicz. 

W wywouzie końcowym wypowiedział 

ose? b. W. Jaworski zapałrywanie, że 

ez rozszerzenia autonomii, bez odrębne- 

go ustawodawstwa, nie załatwimy naszej 
kwestyi społecznej, polegającej na zwię- 
kszaniu się proletaryatu ralnego i prole- 
taryatn inteligencyi. Postulat ten nasuwa 
się obecnie nie jako hasło nolityczne, ale 
jest prostą koniecznością przyrodniczą, je- 
żeli kraj ten ma być rządzony przez rząd 
przewidujący i dbający o dobrobyt. 

Uchwalano, w myśl wniosków komisyi 
szkolnej, przyjąć do wiadomości sprawo- 
zdanie Rady szkolnej krajowej 

Posłowie, którzy zabrali głos w dysku- 
syi nad sprawozdaniem komisyi bankowej, 
poruszyli także kwestyę parcelacyi. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem komi- 
syi bankowej o Banku krajowym, przema- 
wia. pierwszy pos. Oleśnicki, kryty- 
kująe sprawozdanie i występując przeciw 
wnioskom komisyi. 

Pos. Oleśnieki w dalszym ciągu swej 
muwy protestował imieniem Rusinów prze- 
ciw zamierzonej akeyi Wydziału krajowe- 
ga i Banku krajowego na palu parcelacyi, 
zarzucając jej cele polityczno- narodowe, 
t j. usuwanie Rusinów ad nabywania zie 
mi w Gólicyi wschodniej 

Pos Stapiński wykazywał, że spra- 
wa parcelacyi nie jest dojrzałą do powzię- 
cia w tej chwili uchwał, które zadecydują 
o parcelacji naszego kraju. Mowca wy: 
wodził dalej, że parcelacya powstrzymać 
się nia da. 

Koniec posiedzenia o godzinie 2. 


Lwów. Reakcyjno głupie wywody posła 
Stadnickiega znalazły odprawę — nawet 
w mowie p. Jaworskiego. 

W pelemice z pos Stadniekim protesta- 
wał p. Jaworski przeciw twierdzeniu te 
goż, jakoby nauczyciele używali „terroru* 
dla wywalczenia sobie lepszega bytu iza- 
strzegał się przeciw nazwania wniosków 
a przyjście z pomocą nauczycielstwu „or- 
gia". 


Interpelacya w sprawie 


demonstracyi w Krakowie. 

Hr, Tarnowski, ks. Czartoryski ete, wnie- 
Śli interpelacyę ca rząd zamierza uczynić, 
aby zapobiedx wydarzeniom, jakie zaszły, 
podczas demonstracyi w Krakowie, zagra- 
GE porządkowi i wolności obywatel- 
skiej. 


Z ostatniej chwili, 


Z teatru miejskiego. Z powodn niedyspo- 
zycyi p. Solskiej repertuar uległ zmianie, 
dlatego we czwartek daną będzie aroywesolu 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego pt. 
nWicek i Wacek“, Zwolennicy czyatogo hu- 
moru awojskiego, jakim odznacza się kome- 
dya, a która od kilku lat nie była graną, 
obsadzoną zostala zupełnie na nowo. Główną 
ralą Wieka odegra p. Solski, który w roli 
tej święcił tryumfy zarówno w Krakowie, we 
Lwowie, a ostatnio w Kijowie. Wacka ade- 
gra po Taz pierwszy p. Kosiński, rola ojea 
spoczywa w rękach p. Zelwerowicza, inne 
ważniejsze role odegrają pp. Palińska, Blu- 
bieka, Wolska, Modzelewaka i inne, oraz 
pp. Jednowaki, Wiślański, Zawieraki, Prei- 
ener i inni. 

Echa demonstracyi niedzielnej. Wczoraj 
odwiedziła komiaya sądowo-lekareka komi 
rzy policyi dra Tomaaika i Stycznia, 
celem dokładnego oglądnięcia ich ran. 

Jak się dowiadujemy, policya aresztowała 
jn pewnego młodego człowieka, jako jedne- 
go zo aprawców pobicia dra Tomasika, Jent 
też policya na tropie kilku innych antoi- 
ków. Bzezegóły podamy w jutrzejszym nu- 
merze, 
ay ROC 


Różne wiadomości. 


Nnwy Andree, Aeronanta londyński Wil- 
son oświsdczył, że balon, którego budową o- 
hecnie się zajmuje, służyć ma do podróży pod 
biegun północny. Wilsoa wypróbował jut mo- 
tory i twierdzi, de będzie mógł odbywać po 
50 mil ang. na godziną. Po bokach balonu 
umieszczone będą dwa apadochrony, rozwijk- 
jące się automatycznie, aby w razia nazkodze- 
nia motorów przeszkodzić nagłemu spadnięcin 
w dół. 

Wilson ońwiadezył, że rad będzie, jaśli do 
udziału w wyprawie zgłoszą się mechanicy i 
przyrodnicy. Prosił też admiralicyę, aby wy- 
słała za balonem, jak daleko to będzie mo 
żliwe, krążownik, zaopatrzony w telegraf bez 
druta. Przez całą zimę Wilson ma odbywać 
waloty próbne, a na wiosnę puścić się w nie- 
hezpierzną podróż, z której Andróe nie po- 
wrócił, 

Zgilotynawany w pociągu. Jak nietez- 
pieczne jest wychylanie sig z okien waga- 
nów, dowodzi fakt następujący: Wieczorem 
dnia 2 b. m. dopnócił się tej nieostrożności 
18-sto letni słuchacz teologii Varkóy, jadąc 
do Budapesztu. Wychylił się on, gdy paciąg 
pędził pod wiaduktem, a wychylił się tak 
niefortunnie, że zastał formalnie zgilotyno- 
wany: głowa oddzielona od tnłowia upadła 
na tor kolejowy. 


Tani Sklep Chrześcijański 


poleca na obecną porą: Miaterye welniane, flanelki, barchany, 
Bluzki i Halki gotowe. — Kace, Kapy i chodniki, 


„RE s [11 Bializna męska i damska własnego wyrobu, —Wyjrawy 
ościus ślubna, === Ceny bardzo niskie i stałe. 
33 Sklep w niedziele i święta zamknięty. —— Zlecenia z prowineyi 


w Krakowie, ulica Mikołajska L. (- 


rxłatwia sie adwrotnia, 


A 


_— iF Qaloszonie. 


OUBLICEEŃ 


sa 


RTROWYTYNY 


Już wyszła na rok 1906 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


KRAKOWSKA 


KSIĘGA ADRESOWA | 


zawierająca kalendarynm na rok 1906, szematyzm kra- 
kowski wszystkich władz i instytucyj, dokładne adresy 
mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział informacyjny. 


| 


= (ema egzemplarza oprawnego 2 korony = 


Wydawnictwo: Knapika. 


538 


|  Prenumeratorowie „Nowin“ mogą zakupywać „Krakowską |; 
Księgę adresową“ w Administracyi „Nowin“, Zacisze 7, |Ę? 
oraz w Wydawnictwie, Plae Matejki L. 6, l-sze' piętro. 


J> 


FFF -r 
PIERURZĄ KRAROWARA 


PALARNIA" KAWY 


Drobne ogłoszenia 


= pa 4 halerzy za słowa 
i 
inimum BOhalerzy. Ważne dla 
| Es PP. Gospodyń! 
. . p p jaho promig 
Mieszkania 7; in otrzyma hażdg z P. 7. 
rodzinie lub wdowie, z wiktem, Odhłareów, wykazujący 


się zwrotem woreczków 
(z marlią ochronną) 

z zakupłonych 18", bige 

mm moich wyborńygł zen 


szuka emeryt. Adres A, G. poste 
restanle, Kraków. 408 


T lętrowy z ogrodem za - 

Dom konca zart da sprze miegzanin ly 
fania w Dębnikach kolo Krako- patentowi zlohną 
wa i 100 morgów gruntu obok hermetyczną, bygieninzna 


Nębicy do par.elacyi, Tnformacyi 
mi ieli Jan Bleniak w Dębiey. 489 


1 Świeży miód 


desero kuracyjny, najlepszy 
Ekle. Ko. 640 fanka — Miód 
takża w plastrach. Ki lewloz 
em, naucz. Iwanoza 230 


Miklowy zegarek 
kiezonkowy 
36 godzin idący 
2 napisem 
SysiemRaskapi 
Patent“ wrar 2 
pięknym łań- 
enazkienn zł, 195 
trzy sztuki 8-50, 


"BAB samomieraącą Dai 

| uszezędzającą yłixkkę 

do przechowywenie hawg 
RUNNY! 


CONSERVATOR“ 


M. JEWORNIEKI 
Kraków, Rynek gł. 54, 


Stanisław Jachimowicz 


kościelny, dekoracyjny, po- 
kojowy i lakierniczy == 3 


i = da anbycia 
Be Kraków, ulica Bogata I. 8, 6 
Hnacy Cypras, Kraków, Fiorysńska48 | AUC À r j J 
“S Uvaark armo. 9 podejmuje się malowanie- kościołów z 


w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kszeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących. 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam sią H 


nemu Duchowieństnu, Wnym PP, Ar- EB 


Antoni Jarosz 
gradowala 1 skład kapelnozy, Kra- 
ów, Sławkaw.ka 11 {ohol Grand 
Hotelu) w podwóren, poleca wielki 

_ ybór kapelaszy na każdą porę ra“ 
tu. Przyjmuje wsrelkia reperaoze |; 


ania i prserabienia na najs 
niejsze fasony, ałomkawe i 
cowe do prania “i farbowania, 
lindry prasuje na poczekani. 
ykóńanie dókładne i szybie" 
ceny niskie. 


Największy zakład pogrzekowy > 


JANA WOLNEGO 


Główny aklad i fabryka trumiej 
przy ul.św. Tomasza |. 4. 


(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Hr. 331 
Filia ulica Kopernika I. 6, 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanówa 
i załatwia sam wszystkie formalności. Równieś. 
podejmuje się przewozu zwłok da wszystkie! 
krajów Europy. 


Zakład qulada własne nowa anjwspanialsza: karawany, 
Posiada własne KATAKEWKY, odstę- 
puje miejeca pojedyńcze na wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymczasowego przecho- 
wania za miernym czynszem miesięcznym. 


Nieszczęśliwa natura. 
— Janiet.. Ty palisz, pijesz, klniesz, grasz w karty 
i w totalizatora — ja ciebie nie mogę trzymać! 
— To już, jaśnie panie, moja nieszczęście, że mam 
takie wielkopańskie nawyknienia. 
w szkołe. 
— Panie profesorze, dlaczego jak dmuchnąć na 
świecę, Światło ginie a dym się pokazuje? 
— To... to... nie dmuchaj ośle!... 


Opiy aju azozsaf dueo dy e7 


Tylko Krótki czas. 


Ozdoba dla każdego pokoju! 
Wikntek rozwiązania fabryki udało mi ię tanio kupid 8000 
a EAEN 111000 dywaników przed łóżko 
tak, że mogą wspaniały a67 

DYWAN ŚCIENNY Z SZENILLI 
na obu stronach omłkiem jednaki, w pięknych pruwdziwych 
barwach 100 cm. azeroki, 200 cm długi, w ślicznych d'seniach 
ak: Iwy, psy, rodzina saren, łahędź, paw, jeleń, 
telbłąd kwiaty itp. wysłać po złp, 2'50 tylko za zallozką. 
Szczególnie polecenia godny dla wiłgolnych pokoi, gdyż dywan 

jost tak grabym, że nie przepusrcra wilgoci. 
Piękna dywaniki przed łóżka tylka 70 centów za sztukę. 

Pierwszy morawski rozmyłkowy dom towarów 


Julius Hoitasch, Goding Nr. 146. (Morawy) 


Tysiąca podziękowań i ponownych zamówień są d przejrzenia 
Nieodpowiedni towar ben trudności przyjmnię napawrót 
i zwracam pieniądze. 


I 
w! 


MAGAZYN MEBLI 
| ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYINY 


KAJETANA DUDZIAKA 


w KRAKOWIE, ulica Floryańska |. 36. I. p. 
pdsiada na składzie: kompletnu 
uiządzenia pokoi jadalnych, sy- 
pialnych i salonów, biura ame- 
rykańskie, oraz sofy wszelkiego 
rddzaju, pokrycia meblowa, ma- 
torace, poduszki, kołdry, portyery, 

firanki itp. - 
Podejmuje się urządzeń pojedyń- 
czyab pokai i kompletnych mie- 
szknń, tapetowamia tychże, zakła- 
daniu firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych rö- 
bót w zatres tego zawadu wchd- 

1 dzących, 


86 806068 8 


ze 


poty nocne. 


Śtrolina 


J(abyć można na przepis lekarski 


wybuchu. 


Ostrzega 


A Dzieło pod tytulem 
Ostatnie chwile Kordeckiego 


opisał wierszem 


Js. Dr. Stanisław Gruchalski 


praf. Seminar, włanławeklego 29 
Cana egzemplarza 40 hal, w oprawie kartan. 50 hal. 
Skład główny 


w Księgarni katolickiej 
Dr. WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEG0 
w Krakowie, św. Jana 6, (Hotel Saski). 


' Najtaniej w Krakowie Grodzka 58 


Sz x 


z< ZAKŁAD POGRZEBOWY >=: E 
Leona GAWLIKA [m 


w Podgórzu, Rynek Nr. 5 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów || 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię trumien. 30% |AEEL 


Eau | 
PALARNIĄA KAWY 


pieren krokowy, poleca częściowa 
z tz 1 hurtownie 
PALARDIA KAWY  maborowe gatunkł 
Rawy palonej 
najnowszym 
4, f i najlepszym spo» 
aż t sobemzapomacą 
eraa „dorącagopowistza” 
KRAKÓW po cenach 
Rynek giae najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


hersey 


2, Osoby chore na przewlekły | 
nieżyt oskrzeli, których | 
Sirolina wyleczy. 

przed lichem! naśladowniotwami! Dla tego należy 

uważać na to, aby każda flaszka była zaopatrzona 

w nasz znak specyalny „Roche“ | żądać zawsze Siroliny „Roche“. 


F. HOFFANN-LA ROCHE & Co., Basel (Schweiz). 


Zalecana przez najznakomitszych profesorów i 

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, ksztu= 
i śeu, zołzach, grypie, (influencyi), 

podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę usuwa 


Kto powinien używać Sirolinę ? 
1. Każdy od dłuższego czasu ka: | 
szlący, Lepiej zapobiegać 
robie, niż leczyć ją dopiero po 


cho- | 
się 


PREAS S ED - 


SA NEUEL SŠ 


1 krajowej kopala! „Bory": 
Węgiel z kepalai „Bory* mwiera 
wedle analiry e. È mk polite- 

iomaj we Lwowie 5014 te- 
laryi, odpowiada zatem pod wagle 
dam jaksśni peranane "e 
EA ppa 

4qisl u kopalni „Bory* pa 
wach najtuńszych x dowo- 
sem | zniesieniem do pi- 
wnicy, orms najlepsza i 
WAG POPRZ a go- 
rae! 1 celów przemysio- 
wych, które sóstają wysyłana 

wprost x kopalń, poloos 


AdolfBLUMENFELD 


klad węgła, 
Kraków, ul, Pawia l. 12 
Tuiefoa 58. m 


Masażystka 


agzaminowana, poleca swe usłu- 
gi W. Paniom; przyjmuje także 
opiekę nad chorymi paniami 

i dniećmi, 4098 


J. RADOMSKA 
Czarna Wlaś 33, 


Jorębski 
i zimler 


Kraków, Rynek 8 


polecają 294 
perfumerye i mydła, 
grzebienie, 
szczotki, 
szpilki rogowe, 
przepinki do włosów. 


Józef Nowak 
krawiec maski 

w Krakowie, Basztowa I. 4 

poleca swoją pracownię 

P. T. Publiczności. 395 


Pensyonat „UKRAINA“ 


ullos Karmelicka L. 40, M p 


pokaja omeblowane x całodzien 
nem utrzymaniam dla Gosa 
dl . = T 


3, Astmatyoy, którym Birolina 
przynosi znaczną ulgą. 

4, Zołzowałt e (skrofuliczne) dzie- 
oi, cierpiące na obrzęk gruczo- 
łów, katary nosa i oczów itd. Na segwcwzacew: 
takie dzieci Sirolina znakomicie 
wpływa na ogólne odżywienie, 


BOLEĆ 


lekarzy 


„Roche. 


SŁ 


w aptekach po 4 kor. za flaszkę. 


| = YRAKANKKKNAKANKKIM 


it Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny żę 
| PRZEZ TRYNST, 5% 
la ] ; do Nowego Jorku 7 

p AR awarii A 
M w wykwintnie urządzonych x 
Fi pierwszorzędnych parowcach 8 
x Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. zę 
fel Zeglugi parowej w Tryeście: % 
x s o 
Austro imericana 3 


Jako jedyne austrynckie Towarzystwo teghu- 
łma, które na mocy rozporządzenia miniateryal- 
mego z 30. kwietnia 1904 1. 21908 upoważnione 
zostało do tworzenia ajeneyj i zantępałw, ustanowiła 
Jantralną Ajencyg dla Gallnyi I Bukowiny 
| upowaźnila ją da zorganizowania pamzczogólnych Ajanoyj, 
Zadaniem lej arganiznoyl jest: op zań nwa działalneżć 
na rzótalnaj podaławie, oohrówił wydhadźców ad wazele 


klego wyzyska | sklarawań ruch wychańźnów a Ila r <» 
Bób  Źnęńci, przez auairyacki part TRYEST. 
Towarzystwo I tegoż njenol mają ozuwać nad ióra, 
ażnhy pasażerowie płacili tylka oznaczona rzez Zarząd 
geny jazdy | otrzymywali możliwie najlepszy wikt 
| utrzymanie. JR = 
Wszelkich wyjaśnień udzielają orax sprzedaż 
kart okrętowych załatwiają w Jenerainej Ajen- 
oyl Goldlust | Śka w Krakawla ul. Lubicz |. 2. oraz 
w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad- 
brzeziu, Bzczakowej, — oraz: Główna Agencya 
wa Lwowie, Błonie 2 I prowlicyonalne, ajencya. 


KRKRYKNKKREKEKAKKK RK 


HANDEL TOWARÓW BŁAWATNYCH 


Józefa NEUWERTA i Syna 


RRA RÓW, SUKIENNICE Nr. 1, 
Poleca w wielkim wyborae | 
PERKALE, SZYFONY, 
SZYRTYNGI. 
PÓŁPŁÓTNA ua biełiznę, 
bpowa, $| PŁÓTNA, BIELIZNA stałowa, 
FLANELKI, BARCHANY. to kc TP 
OHUDTKI won, PLEDZIKI. RĘCZNIKI bas 
È BIELIZNA wała. ihawin. PÓNCZOCHY, SKARFETKI. 
M Ceny bardza niskie. %q 821 


| ZERO PLO e 


KKRRKKKKK 
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SKMZAWKNAKAKKAINNKNAM 


Y 


| MAGAZYN FUTER 


A. JACHIMSKIEGO | 


w Krakowie, ul. Grodzka l. 14 i 16 
fzałożony w roku 1828) 

poleca w wielkim wyborze gotowa futra męskie | damskla | 
uraz kolia najświeższych tasonów, pracownia przyjmuje | 
zamówienia oraz wszelkia reparacye | nskulkcznia takowe | 
punktualnie po cenach umlarkowanych. — Na skladzi 
utrzymuje materyały na wierzchy męskle i damskie z naj 
pierwszych fabryk francu kich, angie lskch i krajowych. 


aaa 


a Jówefa Ylachera w Kraksa. 


